
Konfro z Gombra 

O b c h o d y R o k u G o m b r o w i c z a , j a k i m w s tu lec ie 

urodzin p isarza został og łoszony 2004 , w Lubl in ie 

miały wyją tkowo świetny przebieg. Okolicznością sprzy-

ja jącą t emu stały się K o n f r o n t a c j e Teatra lne , k tóre 

organiza torzy postanowil i uczynić fes t iwalem gom-

browiczowsk im, co od 1993 roku po dziś dzień sta-

nowi ło p rzywi le j R a d o m i a . J anusz Opryńsk i . komi -

sarz dz i ewią t e j ^dyc j i ma do takiej decyzj i szczególne 

prawo, bowiem to Teatr . .P rov i sor ium" i K o m p a n i a 

..Teatr", wys tawia j ąc sześć lat temu Ferdydurkę zna-
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lazły się w gronie uznanych interpretatorów jego dzie-

ła. Sukces odnies iony na obydwu półkulach z całą 

pewnością związał nazwisko Wielkiego Emigranta z tym 

miastem. 

Z pracy nad spektaklem wynikła więź między człon-

kami zespołów a Ritą Gombrowicz. W gronie entuzja-

stów tej twórczości znalazł się również Janusz Pali-

kot, który się podjął sponsorowania przedsięwzięcia, 

dzięki czemu rzecz doszła do skutku. Zanim jednak 

Konfrontacje zostały otwarte w Lublinie odbyły się 

dwie imprezy o charakterze edukacy jnym i populary-

zatorskim. Najpierw twórczość patrona roku przypo-

mniana została w kinie letnim, potem można je j było 

posłuchać z nagrań radiowych w ramach przedsię-

wzięcia: Ziemiańska w Centrali. Tam klimat przedwo-

jennej kawiarni literackiej, gdzie pisarz zasiadał przy 

swoim stoliku, został odtworzony z całą starannością. 

Bite pięć dni lublinianie i liczne grono przyjezd-

nych zachowywal i się jak bohaterowie pewnej bajki 

Hansa Christiana Andesena. Kiedy jeden mówi! "Gom", 

drugi mu odpowiadał "browicz" . Kilkanaście imprez 

towarzyszących uzupełniało program teatralny. Wysta-

wy, sympoz jum reżyserów amerykańskich, spotkanie 

z Ritą Gombrowicz , wdową i orędowniczką spuścizny. 

Publiczności zaoferowano dwadzieścia osiem spek-

takli (w tym aż sześć p r e m i e r . I jak to zwykle bywa 

obok rzeczy ważnych i poważnych pojawiały się bła-

hostki, jednak to zawsze stanowi o kolorycie imprezy. 

Do p ie rwsze j kategorii zaliczyć trzeba dwie insceni-

zacje Ślubu - s łoweńską i polską. Patrząc na każde 

kolejne wystawienie , mam odruch porównywania go 

z tym, co zronii Jerzy Jarocki w Tearze Starym i co 

zostało zare jes t rowane dla potrzeb Teatru Telewizji. 

Tym przedstawieniem reżyser ustanowił pewien wzo-

rzec interpretacji dzieła. Jego w\konawcw - model 

aktorstwa s tosownego dla tej dramaturgii To rodzi 

we mnie sprzeczną postawę: przeświadczenie o tym. 

jak pewne rzec/y maja wyglądać i jednoczesne oczc-

ki" '.tnie. że z " n a c z e cos i n n e c co nie w\ - oh! mo-

j ego s p r z e c i w u lak w i e m z r o z m ó w , w i e l e o s o b p r z e -

z y w a p o d o b n y dy l e m a t . 

i tak się zdarzyło przy widowisku Teatru Miadin-

sko z Lubiany Ślub w reżyserii Jenreja Lorenci to 

dzieło wyra f inowane estetycznie. Wszystko, co stra-

ciliśmy przez n ieznajomość języka, tamtejszej kultu-

ry i s k o m p l i k o w a n e j historii tego poludniowosło-

wiańskiego narodu, bo niektóre sceny sugerowały, że 

odniesienia lokalne pełniły ważną rolę, powetowały 

wrażenia wizualne. W pamięci zostają piękne obrazy, 

na przykład taki. kiedy w „chłopski koloryt" z wolna 

wsącza się czerwień dworskich krynolin, jakie zna-

my z portretów infantek pędzla Diego Velazqueza . 

Materiał lśni i przepysznie się wydyma. Wieśniacy w 

ziemistych lnach kulą się u ich stóp i s tworzą coś na 

kształt tłumoków czy ziemnych bruzd. Postaci w czer-

wieni przybywa, zlewają się w wielką czerwoną pla-

mę skontrastowaną z czarną głębią sceny. Z czasem 

pojawiają się plamy bieli... 

Można by tak przechodzić od obrazu do obrazu, 

jak na wystawie, ale tu przecież „nietykalność". ..stwa-

rzanie się"'. . .kapłaństwo i szaleństwo". ..nacisk For-

my". ..międzyludzki kościół". . . . Prawie wszys tko to 

zbudowane za pomocą owej sukni ze sznurowanym 

gorsetem. Kobiety i mężczyźni, zgrabni i ci o tęgich 

ciałach wylewających się z obcisłej garderoby. Wszy-

scy w kreacjach o tym samym kroju. Jedni piękni , 

inni groteskowi w tym przebraniu.. . . Zdecydowanie 

łatwiej się tym spektaklem zachwycać, niż wyłożyć 

jego przesłanie. Jedno da się powiedzieć, ze onirycz-

na poetyka spektaklu czyni z tej interpretacji dzieła 

przykład skrajnie uwewnętrznionej rzeczywistości. . 

Na drugim biegunie znalazł się Ślub Teatru im. 

Wilama Horzycy z Torunia. Reżyserujący go Elmo 

Niiganen nie tylko ..podszył go" Szekspirem, ale wzbo-

gacił też sugestywnymi odniesieniami do historii dru-

giej połowy XX wieku, przy czym tak wyważył oby-

dwa akcenty, że po łączen ie p ierwias tków stało się 

korzystnym mariażem. Estoński insccmzator pozo-

stał wierny tekstowi, sceny następują według ustalo-

nego przez Gombrowicza porządku, mimo to czuje-

my tu nową jakość Wszys tko to chyba za sprawą 

umiejętnego operowania na przemian znakami uogól-

n i o n y m i w s w e j w \ m o w i e i z\\ i a z a t r , rni z k o n k r e t e m 

uruchamiającym naszą wyobraźnię poprzez odwoła-

nie się do tkwiących w niej stereotypów Przedsta-

w i e n i e z a c z y n a się . . p i o r u n u j ą c y m , e f e k t e m " - ś w i e -

t l is ta s z c z e l i n a , g r z m o t , e l ek t ry ż u j ą c a m u z y k a . P o t e m 

k a r c z m a - c h c i a ł o b y s ię p o w i e d z i e ć - jak to k a r c z m a 

w S'.ii':c. P o s t a c i m a l e . z a g u b i o n e s z a r o b e ż e w y m 
r le Aie kiedv O i c i e c s i a i e s ię K r o j e m to u r z ą d s w o i 

sp raw uie w p r z e m s z n e j sali k o l u m n o w e j , \ l a s \ w n e  

podpory lśniące / lo tem stają się ważnym e lementem 

gry s c e n o g i a f i c z n e j Vv p e w n y m m o m e n c i e u n o s z ą 

się n a d s c e n ę , z a w i s a j ą n a d nia i l e k k o s i ę k o ł y s z ą . 

Ogromne walce z ciężką bazą u dołu lewitujące nad 

bohaterami - Henrykiem w elżbietańskim kostiumie 

i Władziem w garniturze - to robi wrażenie! W innej 

scenie yvy korzy stana jest znowu tylko powiększona 

głowica kolumny starczająca za całe wyposażenie sceny. 

Stylistyka gry aktorskiej , (w roli Ojca gościnnie 

Litwin Vladas Bagdonas - ten. który gral w Hamle-

cie Eimuntasa Nekrosiusa) idzie w kierunku reali-
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zmu - takiego jakim go opisał Gombrowicz w Uwa-

gach o grze i reżyserii towarzyszących pierwodruko-

wi Iwony. Najbardziej dziwaczne sceny pow inm b\ć 

odegrane trzezwo. Postaci wiec nie miały owej sen-

nej bezwolności . pewnego zapadnięcia się w siebie, 

tu wypełniała je energia Osoby dramatu w y d a h się 

bardziej ukonstytuowane w czysto f izyczny sposób 

już w chwili pojawienia się na scenie Istniejące w 

bardzie j namacalny i niepodważalny sposób, a nie 

był) t\ Iko cieniem w )asn \ ch slow B \ ć może ta l i 

elekt spotęgowało operowanie światłem w \ d e h \ w a -

j ą c u n hohaieiov. .•: lia 

I jeszcze raz te;i sam ty tai Arpaaad Pilni Theatre 

/. Wioch miCNCi mv' w nurcie leatru al iermu\ w neeo. 

jakkolwiek nieprecy zy jne jest to pojęcie Kilkuoso-

bow \ zespół. charakterystyczn\ stosunek di> lekslu 

poddawanego rad> kalm m cięciom i dekompo// . cji. . 

Przy takich założeniach artysty cznych zdarza się u z \ -

skać niebywała siłę wyrazu i precyzję m\s']i. jednak 

ty ni razTri eh\ ba nie pow iodlo z pow odu nadmia-

ru wykorzystanych pomysłów. A chaos zastosowa-

nych środków wcale nie służy refleksji nad niespójną 

wizją świata. Wskutek czego to. co miało niepokoić, 

tylko irytuje. Pomysł, by ..palie" zastąpić męskim prze-

rodzeniem. mógł być ciekawie rozwinięty, bo prze-

ciez relacja seksualna odzwierciedla wszystkie niuan-

se ludzkiego współis tnienia . 

Z dalszego omawiania włoskiego przedstawienia, 

jak i paru mu podobnych, naj ła twiej wykpić się te-

kstem samego Gombrowicza : Jak dobrze, że złącza-

łeś swoje powieszenie kola z powieszeniem wróbla, 

teraz to zupełnie co innego! Dlaczego ca innego'/ Nie 

pytaj (Kosmos s. 77) W ten sposób miel ibyśmy zała-

twione Iwon). Przede wszys tk im tę z Niemiec p o d a " 

waną partiami w zupełnej c iemności i francuską lal-

kową z La Machinę, w której nie sposób odróżnić Izy 

od Iwony ani tez domyśl ić się. w jakim właśnie mo-

mencie akcji stoją łudząco podobne, choć pono ani-

mowane u1 oryginalny sposób pacynki a także ame-

rykańską. gdzie tytułowa bohaterka urodą i posągową 

figurą przypomina Pallas Atenę. Wreszcie i biało-

ruską propozycję można by upchnąć pod tym szyldem. 

A i s'piewaną przez Niemców Historię da się dorzucić. 

No i został już ostatni dramat. Z Operetką wystąpił 

zespół Teatru im. Jul iusza Osterwy w Lublinie. Na 

czas Konfrontacji wypadło pożegnanie spektaklu, które 

w poprzednim sezonie miało dobre przyjęcie. Krzy-

sztof Babicki przygotował ją tak, by problem rzeczy-

wiście był ukryty pod lekką formą. Wdzięk i uroda 

aktorów, kostiumów, ruchu scenicznego sprawiają wi-

dzowi przyjemnos'ć i usypiają czujność odbiorcy. Na-

gość Alberty nki jest w pierwszej kolejności doświad-

czeniem estetycznym. Monika Dome jko we wnętrzu 

trumny wysłanej białymi różami p rzypomina kadr z 

Anurican Bcant\ Dopiero pod ludyczną warstwą skry-

wa się kwestia konformizmu, stereotypu społeczne-

go. współistnienia chaosu i formy w kulturze, upad-

ku i lodzenia się ideologii Kto zechce, zauw az\ Kto 

me zechce, tez będzie mógł w \ i ś ć z teatru ukonten-

towany. Reży ser żadnymi zabiegami nie zmusza nas 

do trapienia się sprawą autenty cznośei jako nu.-szuu 

proDiemem. ale : lego nie utrudnia. Zadneao aktuali-

zow arna. żadnego w r>lat\ w unia w spólc /csnosc ; 

Nu równi /. dramatami nu M.enc weszła pro/u Gom-

hrow i/zu Dwu ru / \ F c n h d w L - /.grabin '•pektakl 

Teatru Bagatela z Krakowa, w klć>r> m Waldema; Śmi-

ga.siew tez w /bogaci ł powieściowe wątki o t ragniem\ 

Dzii uników i caiosć wysławił pod t\ tulem Huku uc-

ha oraz słynna inscenizacja gospoda rzy ale i \ m ra-

zem zagrana po angielsku Pro\ isorium i Kompania 

..Teatr" w zho gaciły swój repertuar o adaptację 7m,<<m-

\ilant\kn. którego premiera o d h \ l a się w czasie Kon-

froniacj; W chwale .specjalistów od dorobku tego autora 

sięgnęli po nową pozycję. Wielkie napięcie towarzyszy-

ło obydwu stronom, co tez z tego w \ niknie. ' W ubie-

głym roku powstało obsypane nagrodami Do piachu. 

Jak często się można wznosie na takie wyżyny ? Na 

pierwszy rzut oka przeds tawienie jest i m p o n u j ą c e . 

Scenografia metaforyczna W ogólnym z a n s i e i w de-

talu. Obrazy przykuwają wzrok Jest w nich dowcip 

i jest serio. Świetne aktorstwo, ale... wszystko razem 

nie ma jeszcze tej krystalicznej nuty. jaką znamy z ich 

najlepszych realizacji. Spektakle tego typu zazwycza j 

długo dojrzewają i trzeba im trochę czasu na dotarcie 

się elementów. Potraktujmy więc tę p remie rę jako 

zaw iadomienie o ..postawieniu spektaklu", nie zaś osią-

gnięciu przezeń ostatecznego kształtu. 

Niebywale wręcz triumfy święciły opowiadan ia z 

tomu Bakakaj. Był Pamiętnik Stefana Czarnieckie-

go. który Piotr Cieplak bardzo starannie przygotował 

z zespołem Teatru Dramatycznego z Warszawy. Było 

Dziewictwo w formie monodramu pełnej dz iewczęco-

ści Aliny Czyżewskiej (reż. P rzemys ław Wiśniewski) 

i Medytacja nad dziewictwem Shool of Thea ter z 

USA. w którym wystąpi ła Barbara Kra f tówna (reż. 

Michael Hackett). Na wyimkach z kilku opowiadań 

tego tomu ufundowana była Tajemnica Teatru Pory-

wacze Ciał z Poznania. Piotr Warszawski w Teatrze 

Korez (Katowice) zrobił Biesiadę z premedytacją sięga-

jąc równocześnie po Zbrodnię z premedytacją i Biesia-

dę u hrabiny Kotłubaj. Nie zabrakło też samej Bie-

siady... w formie monodramu z klasą w y k o n a n e g o 
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przez Irenę Jun. Zes taw uzupełniły cokolwiek nudne 

Zdarzenia na brygu Banbuiy Teatru Polskiego we Wro-

cławiu przygotowane przez adeptkę zawodu reżyser-

skiego Ulę Kijak. 

Żeby już odnotować wszystko, co wyszło spod pióra 

Gombrowicza , choćby i zaszyfrowanego pod pseudo-

n imem. a co posłużyło za materiał sceniczny, trzeba 

wspomnieć o Henryku ir polowie drogi do piekła wy-

krojonym z Opętanych. Praca Pig Iron Theatre Com-

pany z Nowego Jorku zatrzymała się w połowie drogi 

między, „powieścią dla kucharek", którą pisarz opu-

blikował j a k o Z. Niewieski . a dramatyczną wizją 

świata, gdzie ludzie się łączą ir jakieś kształty Bólu, 

Strachu. Śmieszności lub Tajemnicy, w nieprz.ew idz.iane 

melodie i niny, ir absurdalne związki i sytuacje i, pod-

dając się im. są stwarzani przez to, co stw orzyli. Z tego 

kompromisu widać, że twórcom nie wystarczyło za-

pału na „wysokiego" Gombrowicza , a „niskiego" się 

pow sty dzili. 

Sprawozdanie wymaga , by odnotować i te przed-

sięwzięcia sceniczne, które nie tyle czerpały z twór-

czości Gombrowicza , lecz dla których życie Patrona 

Festiwalu stało się interesujące i to nie u wymiarze 

autentycznej biografi i , a jedynie na poziomie zdarzeń 

pro jek towanych. Tak postąpił Łukasz Czuj opierając 

swoje przedstawienie na apokryfach swojego autor-

stwa połączonych z f ragmentami powieści, dzienni-

ka. korespondencj i , dramatów i wspomnieli . Mimo 

tylu / rodeł wcale nie odczuwa sic ani nadmiaru te-

kstu. ani zdarzeń I chociaż układają się w afabular-

nym porządku, maja zdolność budowania atmosfery. 

Spektakl Teatru Studio: (iombrow u z. Upercta \luer-

ta odznacza się czystością i skupieniem Ascetycznie 

zaaranżowana przesil zeń staje się nagle pełna tajemnic. 

Napięcie przeplata się z rozbawieniem. Koncept z 

powrotem pisarza do o j c z \ z n \ i u alka o godne miej-

sce podiów ku mc wydaje sie wcaie trywialny Wiel-

k.: • • m ••• -zy •• -.;:rs . '„-luga odr. 'orcy giov roli 

Andrzeja Mastalerza. Z jego drobnej postaci bije trud-

na do zdef iniowania siła wyrazu. 

Jeszcze luźniejszy związek z Gombrowiczem mają 

Opowieści argentyńskie. Czworo młodych spo tyka 

się w kraju emigracji naszego pisarza. Za każdym z 

nich ciągnie się przeszłość. Każde z nich radzi sobie 

z nią w inny sposób. Miło się to oglądało, bo akto-

rzy Teatru Polskiego w Poznaniu sprawni w swoim 

rzemiośle i dobrze przez Pawła Kamzę wyreżysero-

wani. Gdyby jednak Argentynę zastąpić Włochami , 

to by się to mogło znaleźć na festiwalu her l ingow-

skim. Ale takiego nie ma. 

Zupełnym „michałk iem", by nie rzec dosadniej . . . . 

okazał się warsztat Oskarasa Korsuno\asa prowadzony 

z młodymi aktorami z Gdańska. To. co zobaczyl iśmy 

na pokazie kończącym pięć dni pracy przypominało 

wysiłki teatru świet l icowego. Intuicyjne improwiza-

cje w przestrzeni teatralnej inspirowane literaturą, bo 

tak szumnie brzmia ła nazwa przedsięwzięcia, spro-

wadzały się do tego. że wykonawcy usadowieni w 

kilku rzędach krzesełek czytali po kawałku opowia-

dania. Szło im „tak sobie". Czasem ktoś ruszył ręką 

lub nogą. Ktoś stanął na siedzisku. Intuicja ich może 

prowadziła, t rudniej uwierzyć, że także reżyser i to 

takiej marki. 

Podobnie nieistotne dyskusje z Gombrowiczem pro-

wadził Krzysztof Majchrzak . A kiedy już decydował 

się oddać glos samemu autorowi Dzienników . też nie 

wypadało p rzekonu jąco . 

Jaką więc fo rmę ma sztuka o Formie? - Dyna-

miczną! 

Magdalena Jankowska 

IX Międzynarodowy Festiwal Konfrontacje Teatralne: 
organizatorzy: Komitet Obchodów Roku Gombrowicza, 
Towarzystwo Edukacji Kulturalnej w Lublinie, Centrum 
Kultury w Lublinie, Teatr im. Juliusza Osterwy w Lu-
blinie, II Program Polskiego Radia: dyrektor Festiwa-
lu: Janusz Opryński : Lublin. 6 -10 października 2004. 


